
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
    
Spis treści

	Tade­usz Pie­trzy­kow­ski. Pierw­szy mistrz KL Auschwitz



    
  
Pro­jekt okładki i stron tytu­ło­wych

Paweł Pan­cza­kie­wicz


Redak­tor pro­wa­dząca

Alek­san­dra Jani­szew­ska


Redak­tor tech­niczny

zespół DTP


Korekta

Teresa Kępa


Foto­gra­fia na okładce

Shut­ter­stock


Copy­ri­ght © by Andrzej Fedo­ro­wicz 2020

Copy­ri­ght © for this edi­tion by Dres­sler Dublin sp. z o.o., Oża­rów
Mazo­wiecki 2020


Wszel­kie prawa zastrze­żone.
Kopio­wa­nie lub wyko­rzy­sty­wa­nie cało­ści lub jakich­kol­wiek
frag­men­tów bez zgody wła­ści­ciela praw zabro­nione.


Wydawca:

Bel­lona

ul. Han­kie­wi­cza 2

02-103 War­szawa

www.bel­lona.pl


Dołącz do nas na Face­bo­oku:

www.face­book.com/Wydaw­nic­two.Bel­lona


Księ­gar­nia inter­ne­towa:

www.swiatk­siazki.pl


Dys­try­bu­cja:

Dres­sler Dublin sp. z o.o.

ul. Poznań­ska 91, 05-850 Oża­rów Mazo­wiecki

tel. (+ 48 22) 733 50 31/32

e-mail: dys­try­bu­cja@dres­sler.com.pl

www.dres­sler.com.pl


ISBN 978-83-11-16000-2


Wer­sję cyfrową przy­go­to­wano w sys­te­mie Zecer firmy Eli­bri
  
Tade­usz Pie­trzy­kow­ski. Pierw­szy mistrz KL Auschwitz




  [image: ]
  Tade­usz Pie­trzy­kow­ski przed wojną. Fot. Archi­wum rodzinne Ele­onory Sza­fran


  
Tade­usz Pie­trzy­kow­ski.

Pierw­szy mistrz KL Auschwitz


Była pierw­sza mar­cowa nie­dziela 1941 roku. Na roz­grza­nej słoń­cem ster­cie
cegieł obok budynku kuchni sie­działa grupka wychu­dzo­nych jak szkie­lety
mło­dych ludzi. Byli zupeł­nie nadzy. Ich pasiaki i bie­li­zna zostały
zabrane do dezyn­fek­cji, gdyż po pierw­szej zimie w Auschwitz wszy stały
się w obo­zie nie­zno­śną plagą. Teraz, wycień­czeni, czer­pali przy­jem­ność z cie­pła, które prze­ni­kało ich ciała. Jed­nak ich nosy draż­niły coraz
bar­dziej kuchenne zapa­chy dola­tu­jące z sąsied­niego budynku. W środku coś
się działo, dobie­gały krzyki po pol­sku i nie­miecku, jakby odby­wała się
jakaś bójka.


– Pew­nie kapo Wal­ter roz­wala któ­re­goś muzuł­mana – ode­zwał się jeden z więź­niów.


Pozo­stali poki­wali gło­wami. Dwa tygo­dnie wcze­śniej w obo­zie poja­wił się
nowy funk­cyjny, który dołą­czył do pierw­szych trzy­dzie­stu kapo,
przy­sła­nych tu z KL Sach­sen­hau­sen, gdy tylko uru­cha­miano Auschwitz.
Nazy­wał się Wal­ter Dun­ning i był atle­tycz­nym blon­dy­nem o malut­kich
oczach i poroz­bi­ja­nych łukach brwio­wych. Szybko stał się postra­chem
więź­niów na równi w dwoma naj­więk­szymi sady­stami – Bruno Brod­nie­wit­schem
i Leo Wiet­schor­kiem, nume­rami 1 i 30, któ­rzy mieli na sumie­niu
naj­więk­szą liczbę zaka­to­wa­nych ludzi. Ci dwaj byli jed­nak po
czter­dzie­stce i nawet gdyby chcieli bić wię­cej, to bra­ko­wało im sił.
Dun­ning był od nich sporo młod­szy i roz­pie­rała go ener­gia. Od kiedy się
poja­wił, więź­nio­wie zaczęli słu­żyć za worki bok­ser­skie. Wystar­czyło
kilka dni, by ponad dwu­dzie­stu zno­kau­to­wa­nych przez kapo ludzi nie
nada­wało się do pracy. A w Auschwitz ozna­czało to nie­mal pewną śmierć.


– Mówią, że to przed­wo­jenny mistrz Nie­miec w wadze śred­niej…


– Nie sły­sza­łem o nikim takim. Pew­nie eses­mani roz­po­wia­dają to, żeby
wywo­łać jesz­cze więk­szy posłuch u więź­niów – odpo­wie­dział młody
męż­czy­zna o łagod­nej, pocią­głej twa­rzy. Nazy­wał się Tade­usz
Pie­trzy­kow­ski i miał numer 77. Do obozu tra­fił z pierw­szym trans­por­tem i był w nim już pra­wie dzie­więć mie­sięcy. Więź­nio­wie wie­dzieli, kim jest –
bok­se­rem z war­szaw­skiego klubu „Legia”, tre­no­wa­nym przez zna­nego Feliksa
Stamma. Przed wojną Tade­usz miał pseu­do­nim „Teddy” i zadatki na nie­złą
karierę. Jed­nak tu, w Auschwitz, nie miało to żad­nego zna­cze­nia. Nie do
pomy­śle­nia było, aby jaki­kol­wiek wię­zień ude­rzył funk­cyj­nego i prze­żył.
Cho­ciaż kilku to zro­biło.


Tam­ten bok­ser nazy­wał się Dobro­wol­ski. Był na kwa­ran­tan­nie, gdy jeden z kapo, może nawet Brod­nie­witsch, pchnął go na apelu w cza­sie rów­na­nia
sze­re­gów. Wię­zień, nie namy­śla­jąc się, wyje­chał mu w szczękę pra­wym
hakiem.


Przez kolejny tydzień kapo i jego kole­dzy pastwili się nad Dobro­wol­skim,
aż na sku­tek bicia jego ciało stało się całe czarne. Przy­dzie­lili go do
pracy w naj­cięż­szym komando, gdzie trzeba było roz­ła­do­wy­wać wagony z cegłami i cemen­tem. Bok­ser wciąż jed­nak żył. W pew­nym momen­cie nawet
eses­mani zaczęli przy­cho­dzić na blok 10, żeby oglą­dać ten feno­men, a nawet czę­sto­wali go papie­ro­sami. W końcu Dobro­wol­ski posta­no­wił
zakoń­czyć tą mękę na wła­snych warun­kach. Kiedy znów go napa­dli,
zno­kau­to­wał dwóch kapo, ciężko pobił tego, który naj­bar­dziej go męczył,
a potem poszedł w stronę posten­ketty, gdzie został zastrze­lony. Tak
koń­czyli ludzie, któ­rzy odwa­żyli się ude­rzyć obo­zo­wych
straż­ni­ków-ban­dy­tów.


Zapach goto­wa­nego obiadu coraz bar­dziej draż­nił sie­dzą­cych na ster­cie
cegieł więź­niów. Głód był coraz sil­niej­szy, para­li­żo­wał wszyst­kie
zmy­sły, przej­mo­wał nad nimi wła­dzę. Naj­chęt­niej poszliby stąd gdzieś,
gdzie nie czu­liby tej dopro­wa­dza­ją­cej do sza­leń­stwa woni, ale nie wolno
im było ruszyć się z tego miej­sca. Być może dla zagłu­sze­nia tego
bez­li­to­snego ssa­nia w żołądku ktoś zaczął nucić znaną obo­zową pio­senkę o Oświę­ci­miu.


– W Auschwitz lager, gdzie miesz­ka­łem, Kraft durch Frude zro­zu­mia­łem
– zain­to­no­wał cicho wię­zień.


– Stój bra­cie rano, wie­czór stój i w połu­dnie stój jak chuj! –
odpo­wie­dział mu chór pozo­sta­łych.


– Stoi komin muro­wany, ale my go wyki­wamy!


– Stój bra­cie rano, wie­czór stój i w połu­dnie stój jak chuj!


– Haftling chory jest pod pie­czą, w Kran­ken­bale go wyle­czą!


– Stój bra­cie rano, wie­czór stój i w połu­dnie stój jak chuj!


Zaśpie­wa­nie pio­senki tro­chę im ulżyło, jed­nak nie na długo. Głód znów
sta­wał się tak silny, że męż­czyźni wręcz skrę­cali się na ster­cie cegieł.
W pew­nym momen­cie zauwa­żyli, że z kuchni idzie do nich jakiś wię­zień.
Pod­szedł do Pie­trzy­kow­skiego.


– Ty jesteś bok­ser? – zapy­tał. Teddy kiw­nął głową.


– Chcesz zaro­bić chleb w walce?


Teddy potwier­dził ponow­nie.


– Ile? – zapy­tał.


– Pół bochenka. I kostkę mar­ga­ryny.


– Z kim?


– Z kapo Dun­nin­giem – usły­szał w odpo­wie­dzi Teddy. Nie zro­biło to na nim
jed­nak żad­nego wra­że­nia. Głód zabił w nim strach.


– Nie mam żad­nego ubra­nia. Przy­nieść mi coś, to pójdę – odpo­wie­dział.
Wię­zień ruszył bie­giem w stronę kuchni.


– Zwa­rio­wa­łeś? Dun­ning cię zabije! Waży ponad 70 kilo­gra­mów, a ty
naj­wy­żej czter­dzie­ści! – jeden z kole­gów pró­bo­wał powstrzy­mać Teddy’ego.
To był Bolek Kupiec, numer 792, rzeź­biarz z Poro­nina, który do Auschwitz
tra­fił w dru­gim trans­por­cie. Pie­trzy­kow­ski przy­jaź­nił się z nim,
podob­nie jak z jego młod­szym bra­tem Ant­kiem, któ­rego wysłano do obozu
nie­spełna cztery mie­siące póź­niej. Byli odważ­nymi, roz­sąd­nymi ludźmi i Teddy zwy­kle liczył się z ich zda­niem. Jed­nak tym razem nie zamie­rzał.


– Bolek, za walkę dają chleb. Ja jestem głodny, inni też są głodni. Ty i twój brat potra­fi­cie rzeź­bić w drew­nie, sam komen­dant Hoess chce,
żeby­ście urzą­dzali mu dom. Ja poza bok­sem nie potra­fię nic, nie mam
żad­nego fachu. Gdyby nie twoja pomoc, pew­nie bym nie prze­żył tej zimy.
Ta walka to moja ostat­nia szansa, nic do stra­ce­nia nie mam –
odpo­wie­dział szybko Teddy.


– Nie pusz­czę cię. Wiesz, że wczo­raj ten Wal­ter zła­mał szczęki dwóm
więź­niom? – Bolek chwy­cił go za ramię.


– Słu­chaj, bili mnie już nie raz. Wie­dzą, że jestem bok­se­rem. Dosta­wa­łem
za to od blo­ko­wych i kapo tęgie lanie, a jed­nak się nie zała­my­wa­łem. A teraz… Teraz mam oka­zję oddać im i jesz­cze dostać chleb, dla nas
wszyst­kich. Nie zatrzy­muj mnie – Teddy zdjął rękę Bolka z ramie­nia.


Przy­biegł wię­zień, nio­sąc jakieś spodenki. Pie­trzy­kow­ski zało­żył je.
Spoj­rzał na kole­gów. Patrzyli na niego, jakby mieli widzieć się ostatni
raz. Odwró­cił się i ruszył w stronę kuchni, z któ­rej dobie­gał teraz
rechot nie­miec­kich kapo. Był 2 marca 1941 roku, dzień, który miał na
zawsze zmie­nić życie Tade­usza Pie­trzy­kow­skiego i innych więź­niów w Auschwitz.


* * *


Uro­dził się 8 kwiet­nia 1917 roku w War­sza­wie, w kamie­nicy przy ulicy
Mie­dzia­nej 4. Jego matka, Syl­wina, była pocho­dzącą z dość zamoż­nej
szla­chec­kiej rodziny nauczy­cielką. Ojciec Tade­usz pra­co­wał na kolei. W tam­tych cza­sach dawało to rodzi­nie solidne finan­sowe zabez­pie­cze­nie. Po
trzech latach Pie­trzy­kow­scy prze­pro­wa­dzili się na ulicę Koszy­kową,
nie­mal do samego cen­trum War­szawy. Rodzice dbali o roz­wój Tadzia i młod­szego o pięć lat Julka. W nie­dziele cho­dzili na dłu­gie spa­cery do
Łazie­nek, odwie­dzali muzea, teatry, kina i gale­rie sztuki. W 1925 roku
Tade­usz Junior poszedł do szkoły na ulicy Smol­nej i wtedy zaczęły się
jego dłu­gie powroty. Chło­pak zatrzy­my­wał się koło posto­jów doro­żek,
roz­ma­wiał z woź­ni­cami i obser­wo­wał konie. Kiedy w końcu wra­cał do domu,
brał zeszyt i z pamięci szki­co­wał spo­tkane zwie­rzęta. Ta pasja
dopro­wa­dziła w końcu do małego skan­dalu.


Gdy Tade­usz miał dzie­więć lat, ojciec zabrał go do kina Colos­seum na
film Ben Hur z Ramó­nem Novarro w roli głów­nej. Poka­zany na ekra­nie
wyścig rydwa­nów tak zafa­scy­no­wał chło­paka, że gdy jako zada­nie domowe
otrzy­mał wyko­na­nie rysunku na dowolny temat, bez waha­nia odtwo­rzył z pamięci tę scenę. Następ­nego dnia nauczy­ciel zatrzy­mał go po lek­cji.


– Przy­znaj się, że to nie ty ryso­wa­łeś – powie­dział.


– Ja, panie pro­fe­so­rze. Widzia­łem ten film – odrzekł Tadzio.


– Nie­moż­liwe, żeby dzie­wię­cio­la­tek potra­fił nary­so­wać tak konia w peł­nym
biegu, rynsz­tu­nek wojow­nika i jesz­cze ten kurz za rydwa­nem… –
nie­do­wie­rzał nauczy­ciel.


– To ja ryso­wa­łem! – upie­rał się chło­pak.


– Przyjdź jutro z ojcem – usły­szał w odpo­wie­dzi.


Tade­usz senior potwier­dził następ­nego dnia, że nikt inny w rodzi­nie nie
byłby w sta­nie nary­so­wać tej sceny, a jego syn znany jest z tego, że
obda­ro­wuje rysun­kami na dowolne tematy wszyst­kich zna­jo­mych. Jed­nak
nawet to nie prze­ko­nało nauczy­ciela. Dopiero gdy Tadzio usiadł i po raz
kolejny nary­so­wał tę samą scenę z pamięci, zmie­nił zda­nie.


– Prze­pra­szam pana naj­moc­niej – powie­dział zmie­szany, gdy chło­pak
poka­zał mu swoje dzieło. – Nie spo­dzie­wa­łem się, że ma pan taki talent w rodzi­nie! Toż to drugi Kos­sak nam tu rośnie. Chodź chłop­cze, niech cię
uści­skam!


Tade­usz zostałby zapewne arty­stą, gdyby nie dra­ma­tyczne wyda­rze­nie,
które prze­rwało rodzinną sie­lankę. Kiedy miał 10 lat, na ostre zapa­le­nie
płuc wywo­łane gruź­licą zmarł jego ojciec. Kole­jar­ska eme­ry­tura i zasi­łek
na wycho­wa­nie dzieci z tru­dem wystar­czały na utrzy­ma­nie. Matka już nie
pra­co­wała i posta­no­wiła nie wycho­dzić wię­cej za mąż, poświę­ca­jąc cały
swój czas dwóm dora­sta­ją­cym synom. Pil­no­wała, by dobrze się uczyli i chciała, by po matu­rze poszli na jakieś dające dobry zawód stu­dia i zna­leźli stałą pracę. O arty­stycz­nej karie­rze nie było mowy.


Nado­pie­kuń­czość matki zaczęła jed­nak mocno cią­żyć Tade­uszowi, gdy
poszedł do gim­na­zjum. Wstą­pił wów­czas do klubu „War­sza­wianka” i tam po
raz pierw­szy zetknął się z bok­sem. Kiedy miał 16 lat, zapi­sał się do
Woj­sko­wego Klubu Spor­to­wego „Legia” i zaczął regu­larne tre­ningi pod
okiem Feliksa Stamma. Cha­ry­zma­tyczny „Papa” dostrzegł w Tade­uszu duży
talent i tak nie­do­szły arty­sta zaczął, ku prze­ra­że­niu Syl­winy
Pie­trzy­kow­skiej, wal­czyć o miej­sce w dru­ży­nie repre­zen­ta­cyj­nej klubu,
zupeł­nie zanie­dbu­jąc naukę. Upra­wiał też gim­na­stykę, a zimą nar­ciar­stwo
bie­gowe oraz łyż­wiar­stwo i szybko stał się jed­nym z naj­le­piej
przy­go­to­wa­nych pod wzglę­dem fizycz­nym i kon­dy­cyj­nym zawod­ni­ków.


Nazwano go wów­czas Teddy, ponie­waż żaden uczeń war­szaw­skiego gim­na­zjum
nie mógł, bez groźby rele­go­wa­nia ze szkoły, wal­czyć w dru­ży­nie
bok­ser­skiej. W gim­na­zjum, gdzie zresztą per­spek­tywa matury odda­lała się
coraz bar­dziej, był więc Tade­uszem Pie­trzy­kow­skim. Na pla­ka­tach
zapo­wia­da­ją­cych kolejne spo­tka­nia „Legii” – Ted­dym Pie­trzy­kow­skim. Ta
maska­rada oka­zała się cał­kiem sku­teczna i w lutym 1934 roku, w wieku
nie­spełna 17 lat, Teddy wziął udział w pierw­szym trój­me­czu bok­ser­skim,
który „Legia” sto­czyła z dwoma żydow­skimi klu­bami z War­szawy – Gwiazdą i Bar Kochbą.


Początki nie były łatwe, ale zarówno Teddy, jak i jego klub szybko
robili postępy. W grud­niu, po kolej­nym trój­me­czu CWS–Makabi–Legia, prasa
spor­towa chwa­liła już Pie­trzy­kow­skiego, wró­żąc mu wspa­niałą karierę.
Sen­sa­cja wybu­chła kilka mie­sięcy póź­niej, gdy w marcu 1935 roku odbyły
się zawody o indy­wi­du­alne mistrzo­stwo War­szawy, do któ­rych zgło­siło się
93 pię­ścia­rzy. Fawo­ry­tem był star­szy o dwa lata od Pie­trzy­kow­skiego
Antoni Czor­tek, który wcze­śniej zdo­był mistrzo­stwo Pol­ski w wadze
muszej. Gdy teraz obaj spo­tkali się w ćwierć­fi­nale wagi kogu­ciej, nikt
nie dawał Teddy’emu szans. A jed­nak…


Pie­trzy­kow­ski walkę roz­po­czął bar­dzo ostroż­nie, na dystans, szybko
jed­nak zorien­to­wał się, że w ten spo­sób Czortka nie pokona. W dru­giej
run­dzie ku zasko­cze­niu publicz­no­ści ruszył więc do ataku. Pój­ście na
wymianę cio­sów opła­ciło się. Cho­ciaż Teddy dostał ich wiele, oka­zał się
bar­dziej odporny i wytrzy­mały niż jego prze­ciw­nik. W dru­giej run­dzie
tra­fił czy­sto i mistrz Pol­ski zwa­lił się na deski. Czor­tek wstał, jed­nak
w trze­ciej run­dzie Teddy znów zaha­czył go moc­nym pra­wym sier­po­wym w pod­bró­dek i popra­wił w serce. Potem, do końca walki, trzy­mał prze­ciw­nika
na dystans, nie dając się tra­fić ani razu. Wygrał jed­no­gło­śnie.


Mistrzo­stwa War­szawy nie udało mu się zdo­być, gdyż w finale mini­mal­nie
prze­grał z Lwem Rosen­blu­mem z Makabi, jed­nak rela­cje pra­sowe
przed­sta­wiały go jako wscho­dzącą gwiazdę pol­skiego boksu. Kolejny
tur­niej, już w mię­dzy­na­ro­do­wym skła­dzie, odbył się w Pozna­niu, gdzie
oprócz zawod­ni­ków miej­sco­wego „Sokoła” na ringu sta­nęli też bok­se­rzy z Nie­miec, Austrii i Cze­cho­sło­wa­cji. Finał w wadze kogu­ciej roze­grał się
pomię­dzy Ted­dym a naj­lep­szym pię­ścia­rzem sto­licy Wiel­ko­pol­ski, Micha­łem
Janow­czy­kiem. Spo­tka­nie sędzio­wał Nie­miec, Albert Lütkemeyer. Po bar­dzo
ład­nej, wyrów­na­nej walce jako zwy­cięzcę wska­zał Pie­trzy­kow­skiego.


W 1936 roku Teddy był już bar­dzo bli­sko zdo­by­cia indy­wi­du­al­nego
mistrzo­stwa War­szawy. W wadze kogu­ciej fani boksu obsta­wiali trzy
nazwi­ska – jego, Anto­niego Czortka i Szap­sela Rotholca. Finału
Teddy–Czor­tek jed­nak nie było, z powodu kon­tu­zji oka prze­ciw­nika, a zgod­nie z regu­la­mi­nem mistrzo­stwa nie można było zdo­być wal­ko­we­rem.
Roz­ża­lony Pie­trzy­kow­ski myślał nawet przez chwilę o porzu­ce­niu boksu. W końcu jed­nak wró­cił do tre­nin­gów i zawo­dów, coraz wię­cej walk koń­cząc
przez nokaut. Szczę­ście prze­stało sprzy­jać dopiero pod­czas rewanżu z Janow­czy­kiem w Pozna­niu – tym razem wygrał zawod­nik „Sokoła”.


Upra­gnione mistrzo­stwo War­szawy udało mu się w końcu zdo­być w 1937 roku.
Przed pięć­dzie­siątą walką na ringu passę zwy­cięstw prze­rwał Teddy’emu
jedy­nie Zyg­munt Małecki z klubu „Polo­nia” – odwiecz­nego rywala „Legii”.
Potem jed­nak Pie­trzy­kow­ski zaczął na ringu poja­wiać się coraz rza­dziej.
Cho­ro­wał i miał coraz wię­cej kło­po­tów.


W 1938 roku zmarł nauczy­ciel Wacław Lewe­stam, dobry przy­ja­ciel rodziny.
To dzięki niemu Teddy mógł jesz­cze utrzy­mać się w szkole, gdzie z powodu
tre­nin­gów miał coraz wię­cej zale­gło­ści. Matka była w roz­pa­czy, zna­jomi i sąsie­dzi nie­dwu­znacz­nie suge­ro­wali jej, że chło­pak zszedł na złą drogę i jest stra­cony. Po śmierci Lewe­stama Teddy został natych­miast wyrzu­cony
ze szkoły. Odtąd do matury mógł przy­go­to­wy­wać się już tylko
eks­ter­ni­stycz­nie. Nie chciał już brać pie­nię­dzy od matki, robił więc
rysunki zarówno stu­den­tom Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych, jak i Poli­tech­niki
War­szaw­skiej, a zimą pra­co­wał jako instruk­tor na sto­łecz­nych
lodo­wi­skach. Na tre­ningi i zawody czasu miał coraz mniej, tym bar­dziej
że pochło­nęła go kolejna pasja – szy­bow­nic­two.


W maju 1939 roku, w wieku 22 lat, Tade­usz Pie­trzy­kow­ski zdał w końcu
zaocz­nie egza­min matu­ralny z zamia­rem ubie­ga­nia się o indeks w Cen­tral­nym Insty­tu­cie Wycho­wa­nia Fizycz­nego.


Wybuch wojny zastał go w War­sza­wie. W cza­sie powszech­nej mobi­li­za­cji nie
został powo­łany do woj­ska, gdyż nie odbył wcze­śniej wyma­ga­nego
prze­szko­le­nia. Wła­dze „Legii” kil­ka­krot­nie wystę­po­wały o odro­cze­nie jego
poboru, moty­wu­jąc to roz­wi­ja­ją­cym się talen­tem bok­ser­skim. Nie chciał
jed­nak bez­czyn­nie cze­kać na roz­wój wyda­rzeń. Po kilku bez­sku­tecz­nych
proś­bach o przy­dział do jed­nostki, 8 wrze­śnia Teddy’emu udało się w końcu zdo­być skie­ro­wa­nie do Pierw­szej Ochot­ni­czej Bate­rii Obrony
War­szawy. Wal­czył aż do kapi­tu­la­cji na odcinku mię­dzy ulicą Opa­czew­ską a pla­cem Zawi­szy.


Kilka tygo­dni póź­niej, 1 listo­pada wie­czo­rem, pod pomni­kiem Jana III
Sobie­skiego na Agry­koli zebrała się grupa mło­dych ludzi, kilku ofi­ce­rów
w cywilu i woj­skowy kape­lan. Wśród nich był też Tade­usz Pie­trzy­kow­ski.
Razem z innymi zło­żył przy­sięgę, że będzie wal­czył z Niem­cami aż do
osta­tecz­nego zwy­cię­stwa. W mie­ście two­rzyła się kon­spi­ra­cja, jed­nak
wielu rówie­śni­ków Teddy’ego myślało o tym, by przez zie­loną gra­nicę
prze­do­stać się na Zachód, do pol­skiej armii two­rzo­nej we Fran­cji przez
gene­rała Wła­dy­sława Sikor­skiego. Pie­trzy­kow­ski miał upraw­nie­nia
szy­bow­nika, marzył, by zostać pilo­tem. 12 lutego 1940 roku wsiadł do
pociągu z War­szawy do Zako­pa­nego z zamia­rem prze­do­sta­nia się na Sło­wa­cję
i dalej na połu­dnie, gdzie miał nadzieję zna­leźć jakieś pol­skie pla­cówki
i punkty wer­bun­kowe.


Zatrzy­mał się w willi przy ulicy Kaspru­sie 7 i dzięki zna­jo­mym nawią­zał
kon­takt z kon­spi­ra­cją. Na Pod­halu w obli­czu nad­cią­ga­ją­cej wojny pol­ski
wywiad utwo­rzył orga­ni­za­cję dywer­sji poza­fron­to­wej, któ­rej celem było
wysa­dza­nie mostów i nisz­cze­nie torów kole­jo­wych. Ponie­waż nie­miec­kie i sło­wac­kie woj­ska omi­nęły jed­nak te tereny, ude­rza­jąc na Pol­skę, żadne
roz­kazy dzia­łań dywer­syj­nych nie nade­szły. Szybko jed­nak z zakon­spi­ro­wa­nych góral­skich orga­ni­za­cji posta­no­wiła sko­rzy­stać baza
Związku Walki Zbroj­nej w Buda­pesz­cie, two­rząc kurier­ski szlak łącz­no­ści
z oku­po­wa­nym kra­jem. W drugą stronę mieli być prze­rzu­cani ludzie do
pol­skiej armii na Zacho­dzie.


W Zako­pa­nem Teddy nawią­zał kon­takt ze zwią­za­nymi z kon­spi­ra­cją Andrze­jem
Bachledą-Curu­siem i Sta­ni­sła­wem Rojem. Szybko zna­leźli mu prze­wod­nika,
który miał prze­pro­wa­dzić go na drugą stronę Tatr. Był to nie­jaki
Rokicki, przed­wo­jenny szmu­gler koni, pocho­dzący z Nowego Targu. Pod
koniec lutego Pie­trzy­kow­ski był już w Roż­nia­wie, gra­nicz­nej sta­cji
węgier­skiej. Tam spo­tkał czło­wieka, z któ­rym wcze­śniej zaprzy­jaź­nił się
w Zako­pa­nem, Tadka Kasprzyc­kiego.


Do wyboru mieli zgło­sić się do pol­skiej pla­cówki na Węgrzech i cze­kać na
prze­rzut dalej w któ­rymś z obo­zów dla uchodź­ców lub samemu kon­ty­nu­ować
marsz na połu­dnie. Wybrali to dru­gie – chcieli jak naj­szyb­ciej zna­leźć
się we Fran­cji. Zdo­byli tro­chę węgier­skiej waluty i po poko­na­niu
kolej­nych 400 kilo­me­trów zna­leźli się w węgier­skim Peczu przy gra­nicy z Jugo­sła­wią. Mieli w pla­nach sfor­so­wać ją w nocy, jed­nak wie­czo­rem
roz­pę­tała się burza, więc schro­nili się w napo­tka­nym obo­zie cygań­skim.
Tam następ­nego dnia obaj zostali obu­dzeni kop­nia­kami. Nad nimi stali
węgier­scy żan­darmi, celu­jąc w ich piersi nało­żo­nymi na kara­biny
bagne­tami. Wokół stali prze­ra­żeni Cyga­nie.


Przez kolejne dni, skuci kaj­dan­kami, poko­ny­wali z powro­tem tę samą
drogę, któ­rej prze­by­cie zajęło im kilka tygo­dni. W Roż­nia­wie po krót­kim
prze­słu­cha­niu zapa­ko­wano ich znów na „budę” i prze­ka­zano Sło­wa­kom. Ci z kolei ode­słali ich na poste­ru­nek nie­miec­kiej żan­dar­me­rii w Muszy­nie. Tam
Teddy po raz pierw­szy zetknął się z bru­tal­no­ścią oku­pan­tów. Bicie,
wie­sza­nie na drzwiach, kopa­nie i inne tor­tury miały wydu­sić z niego
infor­ma­cję, jaką trasą wydo­stali się z Pol­ski i kto im poma­gał. Na
szczę­ście Pie­trzy­kow­ski i Kasprzycki w cza­sie drogi z Peczu mieli dość
czasu, by usta­lić wspólną wer­sję zeznań. To ura­to­wało im życie. Był maj,
gdy prze­wie­ziono ich do Nowego Sącza, gdzie po prze­słu­cha­niu na Gestapo
odbyło się posie­dze­nie sądu nad­zwy­czaj­nego – Son­der­ge­richt. W poło­wie
maja Teddy usły­szał wyrok bez­ter­mi­no­wej izo­la­cji i razem z innymi
aresz­to­wa­nymi został prze­wie­ziony do wię­zie­nia w Tar­no­wie.


Było to miej­sce szcze­gólne, gdyż wła­śnie tu gro­ma­dzono takich jak on
ucie­ki­nie­rów. Więk­szość więź­niów była w wieku od 17 do 25 lat i Niemcy
nazy­wali ich „tury­stami” lub Legionsgänger – legio­ni­stami, przez
ana­lo­gię do two­rzo­nych 150 lat wcze­śniej we Wło­szech Legio­nów Pol­skich
gene­rała Dąbrow­skiego. Zamknięci na małej prze­strzeni mło­dzi ludzie
snuli naj­róż­niej­sze teo­rie, co się z nimi sta­nie. Z powodu zbli­ża­ją­cego
się lata naj­wię­cej zwo­len­ni­ków miała teo­ria o wyjeź­dzie na roboty rolne
do Nie­miec.


Obu­dzono ich 14 czerwca 1940 roku o świ­cie i zapę­dzono do łaźni. Stam­tąd
ufor­mo­wani w kolumny więź­nio­wie zostali prze­pro­wa­dzeni pod eskortą na
dwo­rzec w Tar­no­wie, gdzie zapa­ko­wano ich do wago­nów oso­bo­wych, po
ośmiu–dzie­się­ciu do jed­nego prze­działu. Była jede­na­sta, gdy pociąg
ruszył. W Kra­ko­wie, w cza­sie krót­kiego postoju, dotarła do nich poda­wana
przez mega­fony wia­do­mość o kapi­tu­la­cji Paryża. A więc Fran­cja padła, co
z pol­ską armią, do któ­rej tak bar­dzo chcieli się dostać… ? Nadzieja
umie­rała, jed­nak naj­gor­sze miało dopiero nadejść.


Wie­czo­rem dotarli do sta­cji kole­jo­wej w Oświę­ci­miu. Stąd po krót­kim
postoju trans­port został skie­ro­wany na bocz­nicę, znaj­du­jącą się przy
daw­nych kosza­rach Woj­ska Pol­skiego. Był to ogro­dzony teren, na któ­rym
znaj­do­wało się kil­ka­na­ście jed­no­pię­tro­wych, cegla­nych budyn­ków. Gdy
otwarto drzwi wago­nów, spo­kojni dotąd nie­mieccy straż­nicy rzu­cili się na
Pola­ków jak wście­kłe psy, tłu­kąc ich kol­bami kara­bi­nów po ple­cach.


„Wy prze­klęci pol­scy ban­dyci! Alles Raus! Abre­ten!” – darli się.


Tuż przy ram­pie Teddy zauwa­żył grupę dziw­nie ubra­nych męż­czyzn. Mieli na
sobie coś, co przy­po­mi­nało mary­nar­skie mun­dury, na pier­siach jakby
odzna­cze­nia, a na ręka­wach opa­ski. W dło­niach trzy­mali kije.


„Co u dia­bła? Gdzie ja jestem?” – prze­mknęło mu przez głowę.


– Usta­wiać się w sze­reg! Bie­giem! – pałki dziw­nie ubra­nych męż­czyzn
wylą­do­wały na ple­cach i gło­wach nowo przy­by­łych. Tade­usz kątem oka
dostrzegł, że to co brał za mary­nar­skie stroje, było wię­zien­nymi
pasia­kami, a rze­kome medale – naszy­tymi na nich trój­ką­tami w róż­nych
kolo­rach – zie­lo­nych, czer­wo­nych, czar­nych…


Teraz ci dziwni ludzie szli wzdłuż szpa­leru, odbie­ra­jąc więź­niom chleb,
który dostali jesz­cze w Tar­no­wie. Tade­usz pako­wał go sobie do ust,
sta­ra­jąc się prze­żuć i połknąć go jak naj­wię­cej. Tak jakby pod­świa­do­mie
prze­czu­wał cze­ka­jący go głód.


Roz­po­częła się reje­stra­cja. Listę nowego trans­portu otwo­rzył Sta­szek
Ryniak z nume­rem 31 – niż­sze były zare­zer­wo­wane dla tych dzi­wo­lą­gów,
któ­rzy witali ich na ram­pie – nie­miec­kich kapo. Teddy dostał numer 77.
Tak stał się jed­nym z pierw­szych 728 więź­niów obozu kon­cen­tra­cyj­nego
Auschwitz. Ta nazwa nic nikomu wtedy nie mówiła.


Po strzy­że­niu i dezyn­fek­cji w beczce z chlo­ro­waną wodą więź­nio­wie
zostali podzie­leni na grupy. Pierw­szą zajął się kapo Bern­hardt Bonitz,
drugą – Leo Wiet­scho­rek. Teddy tra­fił do grupy Bonitza. Niemcy kazali
sta­nąć wszyst­kim w rów­nych sze­re­gach i gdy tylko ktoś wysta­wał choćby na
cen­ty­metr, ude­rzali drew­nia­nymi pał­kami po gło­wach i ner­kach, kopali w kro­cze, brzuch i gole­nie nóg. Odgłosy ude­rzeń mie­szały się z jękami
bitych, krew zale­wała koszule i bluzy. Co chwila ktoś padał i wtedy
dosta­wał się w zasięg kapow­skich butów. Po kil­ku­na­stu minu­tach kil­ku­set
mło­dych ludzi, któ­rzy jesz­cze poprzed­niego dnia pocie­szali się wza­jem­nie
i z nadzieją patrzyli w przy­szłość, było już tylko prze­ra­żoną, bez­wolną,
pozba­wioną woli oporu masą, cał­ko­wi­cie zdaną na łaskę swo­ich opraw­ców. A to był dopiero począ­tek „obróbki”.
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Następ­nego dnia roz­po­częła się kwa­ran­tanna. Były to trwa­jące wiele
godzin karne ćwi­cze­nia. Po poran­nym apelu wypę­dzano wszyst­kich na plac,
gdzie stali już eses­mani.


„Pad­nij!”, „powstań!”, „żabka!”, „czoł­gać się!”. Kiedy już więź­nio­wie
padali ze zmę­cze­nia, kapo usta­wiali ich w sze­regi i kazali uczyć się
nie­miec­kich pio­se­nek. Więk­szość więź­niów nie rozu­miała tego języka, ale
dla kapo Leo Wiet­schorka nie miało to zna­cze­nia. Gdy ktoś z więź­niów
błęd­nie wyma­wiał słowa lub śpie­wał zbyt cicho, był bity, dopóki nie padł
na zie­mię.


Teddy zno­sił kwa­ran­tannę o wiele lepiej, niż inni więź­nio­wie. Był
wytre­no­wany i znał nie­miecki, jed­nak po dwóch tygo­dniach takiej tre­sury
on rów­nież czuł, że jest na skraju wyczer­pa­nia. Nie­któ­rzy więź­nio­wie
zostali wcze­śniej skie­ro­wani do innych prac. To byli ci szczę­śliwcy,
któ­rzy mieli w ręku jakiś fach. On poza ryso­wa­niem i bok­so­wa­niem nie
umiał nic, ale w tym miej­scu te umie­jęt­no­ści nie miały żad­nej war­to­ści.
Aż do pew­nej mar­co­wej nie­dzieli, gdy kapo Wal­ter Dun­ning rzu­cił mu
wyzwa­nie, a on zde­cy­do­wał się je przy­jąć.


* * *


Pro­wi­zo­ryczny ring znaj­do­wał się w rogu obo­zo­wej kuchni. Gdy Teddy
zna­lazł się w środku, zoba­czył wbite w sie­bie oczy kil­ku­na­stu kapo. Byli
wśród nich naj­więksi ban­dyci ze star­szym obozu Bruno Brod­nie­wit­schem na
czele, który, jak się oka­zało, miał być sędzią w walce. Idąc przez
szpa­ler ludzi, z któ­rych każdy nie raz doło­żył mu pałką, pię­ścią lub
kop­nia­kiem, Pie­trzy­kow­ski widział na twa­rzach wielu z nich drwiące
uśmieszki pomie­szane jed­nak z czymś w rodzaju podziwu. „A więc zna­lazł
się jesz­cze niski numer, który nie ma dość?”. Inni pukali się w głowę,
pyta­jąc, czy nie zwa­rio­wał i czy aby na pewno chce wal­czyć. Polak
potwier­dził. W ban­dyc­kiej hie­rar­chii kapo Teddy, nie­do­szły arty­sta z War­szawy, mógł mieć tylko dwie opi­nie – twar­dziela lub kom­plet­nego
sza­leńca. Nie­za­leż­nie jed­nak od tego, kto jak o nim myślał, w kuchni nie
było nikogo, kto by posta­wił na niego w walce prze­ciwko Dun­nin­gowi.


Nie­miec stał pośrodku ringu z obna­żo­nym tor­sem, spo­cony i roz­grzany, z robo­czymi ręka­wi­cami na dło­niach. Takie same dostał Teddy. Był boso,
drew­niane obo­zowe cho­daki zosta­wił przed wej­ściem na ring. Gdy zna­lazł
się na nim, zauwa­żył, że za ple­cami kapo zaczy­nają zbie­rać się pra­cu­jący
w kuchni pol­scy więź­nio­wie. Było ich coraz wię­cej. Patrzyli na niego w mil­cze­niu, jakby nie wie­rząc w to, co dzieje się przed ich oczami.


Lagerältester Brod­nie­witsch wszedł pomię­dzy zawod­ni­ków.


– Ring frei! Kampf! – zawo­łał.


Teddy pod­szedł do Dun­ninga i zgod­nie ze spor­to­wymi zasa­dami, któ­rych
uczono go w war­szaw­skim klu­bie, wycią­gnął do niego ręce. Zdzi­wiony kapo
odpo­wie­dział tym samym gestem. Przy­jęli bok­ser­ską postawę. W tym
momen­cie w gło­wie Tade­usza jak film wyświe­tliła się jego walka na ringu
oraz syl­wetka tre­nera, „Papy” Stamma.


„Pamię­taj, czego cię uczy­łem” – mówił Stamm. „Nie ma rze­czy
nie­moż­li­wych. Trzeba zawsze wal­czyć do końca. Możesz wygrać, jeśli tylko
uwie­rzysz w zwy­cię­stwo”.


Obraz znik­nął, a przed Ted­dym poja­wił się Dun­ning z opusz­czo­nymi rękami.
Wyraź­nie go lek­ce­wa­żył. Teddy ude­rzył lewym pro­stym, lekko i jakby
nie­śmiało, tra­fia­jąc w kor­pus. Kapo nawet nie drgnął, ale po chwili
dosię­gły go dwa kolejne ciosy, już moc­niej­sze. Pod­niósł gardę i zaczął
się bro­nić, jed­nak ciosy padały co chwila z szyb­ko­ścią, któ­rej się nie
spo­dzie­wał. Dun­ning oga­niał się od pol­skiego więź­nia jak od muchy,
ata­ko­wał, ale wyraź­nie tra­cił kon­cen­tra­cję. Na to wła­śnie liczył Teddy.


W pew­nym momen­cie jego prawa kon­tra tra­fiła czy­sto w szczękę Niemca.
Dun­nin­gowi aż odsko­czyła głowa. Gdyby nie to, że wię­zień ważył ze 30
kilo­gra­mów mniej niż on, pew­nie by upadł. Zdzi­wiony sta­nął, Teddy
odsko­czył na dystans. W jego gło­wie kłę­biły się myśli: „co teraz?”. Czy
Dun­ning będzie wal­czył dalej, czy obrzuci go wyzwi­skami, a wtedy jego
kole­dzy rzucą się na Polaka i zaka­tują go na śmierć?


Pie­trzy­kow­ski spoj­rzał ponad gło­wami Niem­ców. Pol­scy więź­nio­wie stali w mil­cze­niu. Byli w szoku, po raz pierw­szy w Auschwitz ktoś ośmie­lił się
ude­rzyć nie­miec­kiego kapo i nic się nie stało. Oni też cze­kali w napię­ciu na roz­wój wyda­rzeń.


Dun­ning otrzą­snął się i ruszył do przodu. Teddy zro­bił unik w lewo i prze­pu­ścił go obok sie­bie, pod­no­sząc gardę. Kiedy Nie­miec znów
zaata­ko­wał, odpo­wie­dział sil­nym pra­wym sier­po­wym, który jed­nak nie
powstrzy­mał prze­ciw­nika. Kapo odpo­wie­dział potęż­nym cio­sem – Teddy
odchy­lił się do tyłu: pięść Dun­ninga minęła jego twarz o cen­ty­me­try. Na
kolejny cios odpo­wie­dział podob­nym uni­kiem, trzeci zbił i zblo­ko­wał.
Nie­miec nie tra­fił go ani razu.


W prze­rwie Teddy zauwa­żył, że kapo zaczy­nają przy­glą­dać mu się z wyraź­nym zacie­ka­wie­niem. Takiego wido­wi­ska naj­wy­raź­niej się nie
spo­dzie­wali. Za to pol­scy więź­nio­wie za ich ple­cami zaczy­nali sza­leć.


– Bij Niemca! – krzyk­nął któ­ryś z nich. Inni natych­miast pod­jęli hasło.
Teddy ze zło­ścią spoj­rzał w ich stronę i pod­niósł rękę, dając sygnał,
żeby się uci­szyli. Wie­dział, że nie­któ­rzy kapo znają pol­ski i za chwilę
mogą rzu­cić się z pał­kami na haftlin­gów, żeby bru­tal­nie przy­wo­łać ich
do porządku. Nie chciał takiego końca walki. Po pierw­szej run­dzie
uwie­rzył, że mimo wiel­kiej wago­wej prze­wagi prze­ciw­nika jest w sta­nie
dotrwać do końca.


Polacy nie­chęt­nie uci­chli. Roz­po­częła się druga runda, w któ­rej Dun­ning
ener­gicz­nie ruszył do ataku. Teddy robił uniki, zwroty, kon­try,
wszystko, czego nauczył go „Papa” Stamm. W pew­nym momen­cie zauwa­żył lukę
w gar­dzie Niemca i w ułamku sekundy wpa­ko­wał w nią lewy sier­powy. Tra­fił
w nos, po twa­rzy kapo pocie­kła krew.


Teddy sta­nął, wstrzy­mu­jąc kolejny cios. Dun­ning zro­bił to samo. Stali
tak naprze­ciwko sie­bie przez dłuż­szą chwilę, w bok­ser­skiej posta­wie,
mie­rząc się wzro­kiem, ale żaden nie ruszył do ataku. Przez nagłą ciszę
przedarł się w pew­nym momen­cie krzyk jed­nego z pol­skich więź­niów: „Bij
go! Bij Niemca!”. Tego już było za wiele, Dun­ning, Brod­nie­witsch i inni
kapo rzu­cili się na haftlin­gów, bijąc ich i kopiąc. Po chwili jed­nak
Dun­ning pod­szedł do Polaka i uśmiech­nął się.


– Dobrze, młody! Widzę, że jesteś praw­dzi­wym bok­se­rem. Star­czy na dziś.
Wresz­cie spo­tka­łem god­nego prze­ciw­nika. Chodź za mną! – powie­dział.


Teddy zdjął ręka­wice. Wyszli na zewnątrz i ruszyli do sto­ją­cego obok
budynku kuchni bloku numer 24. Pol­scy więź­nio­wie odpro­wa­dzali
Pie­trzy­kow­skiego wzro­kiem, nie wie­dząc, co się wyda­rzy.


W środku byli już inni kapo. Dun­ning wziął boche­nek chleba oraz kostkę
mar­ga­ryny i wrę­czył je Pola­kowi.


– Dobry jesteś! Trzeba będzie czę­ściej orga­ni­zo­wać takie walki, tylko
musisz nabrać tro­chę ciała – pochwa­lił swo­jego prze­ciw­nika.


– Gdzie chcesz pra­co­wać? – ode­zwał się jeden z kapo. To był Otto Küssel,
obo­zowy numer 2. Kry­mi­na­li­sta, ale nie ban­dyta. Uro­dził się w Ber­li­nie i był zło­dzie­jem samo­cho­dów, za co został zesłany do Sach­sen­hau­sen a potem
do Auschwitz. Inte­li­gentny i ener­giczny 32-latek objął tu funk­cję
arbe­its­dienst, odpo­wie­dzial­nego za przy­dzie­la­nie więź­niom pracy.


– Chcę pra­co­wać jako Tierp­fle­ger, opie­kun zwie­rząt – odpo­wie­dział bez
namy­słu Teddy. Z opo­wie­ści kole­gów wie­dział, że praca w obo­rze lub
stajni ozna­cza stały dostęp do poży­wie­nia. Nawet jeśli mia­łoby to być
tylko mleko i otręby, byłby ura­to­wany.


– Dobra, jutro zgłoś się do komanda Tierp­fle­ge­rów – odpo­wie­dział Küssel.


Gdy wyszedł z bloku 24, zoba­czył grupę więź­niów. Patrzyli na niego z nie­do­wie­rza­niem i podzi­wem. Kole­gów, z któ­rymi wygrze­wał się na kupie
cegieł już nie było, więc Teddy z bochen­kiem chleba pod pachą i kostką
mar­ga­ryny w dłoni bie­giem ruszył do bloku numer 2 po prze­ciw­nej stro­nie
obozu.


– Chłopcy, jest chleb! – krzyk­nął, wpa­da­jąc na salę, gdzie spał.


– Tadek, opo­wia­daj! – Bolek Kupiec uści­skał go, po czym wziął scy­zo­ryk,
by pokroić chleb i podzie­lić go równo mię­dzy więź­niów.


Dobrą godzinę musiał rela­cjo­no­wać im prze­bieg walki z naj­drob­niej­szymi
szcze­gó­łami, nie­które po kilka razy. Widział, jak kole­dzy puchną z dumy,
zachwy­ceni, że pol­ski wię­zień zmie­rzył się z obo­zo­wym kapo jak równy z rów­nym.


Wie­czór minął w eufo­rii, jed­nak następ­nego poranka Teddy wcale nie był
pewien, czy Dun­ning i Küssel dotrzy­mają swo­jej obiet­nicy. Po apelu
zgło­sił się do pracy w swoim sta­rym koman­dzie.


– Wo ist sie­be­nund­sieb­zig? – usły­szał w pew­nym momen­cie. Wystą­pił i został zapro­wa­dzony do Johanna Leche­ni­cha, kapo komanda Wirt­schaft,
któ­remu pod­le­gali Tierp­fle­ge­rzy.


– Będziesz pra­co­wał w obo­rze numer 2. Twoim obo­wiąz­kiem jest kar­mie­nie
cie­ląt mle­kiem – prze­ka­zał mu kapo.


Tade­usz ruszył do nowej pracy. Jego szanse na prze­ży­cie wzro­sły tego
dnia wie­lo­krot­nie.


* * *


To była już jego szó­sta praca w Auschwitz. Pierw­szą było zasy­py­wa­nie
gru­zem dziur na tere­nie obozu w celu przy­go­to­wa­nia placu ape­lo­wego.
Drugą było komando kosia­rzy, w któ­rym praca była ciężka, jed­nak ludzie,
głów­nie górale z Pod­hala i Beski­dów, wspa­niali. Po żni­wach, dzięki
pro­tek­cji braci Kup­ców, Tade­usz dostał przy­dział do obo­zo­wej sto­larni.
Nie znał się na tym, więc głów­nie nosił wyko­nane w warsz­ta­cie wyroby,
mię­dzy innymi do domu komen­danta Auschwitz, Rudolfa Hoessa. Ale i przy
tym musiał się mocno pil­no­wać. Pew­nego dnia, wno­sząc po scho­dach nowo
wyko­naną poręcz, zaha­czył nią o ścianę i pory­so­wał ją. Miał pecha –
zauwa­żyła to żona Hoessa, która natych­miast powia­do­miła męża. Karę – 25
batów – oso­bi­ście wymie­rzył Tade­uszowi szef sto­larni i kapo z nume­rem 3,
Artur Balke. Pie­trzy­kow­ski widział, jak Rudolf Hoess i jego żona
oglą­dają tę scenę z okna. Mimo cięż­kiego prze­wi­nie­nia wró­cił do komanda
cie­śli.


Jesie­nią 1940 roku sto­lar­nia została prze­nie­siona poza obręb obozu, do
daw­nych stajni, obok któ­rych stały chlewy dla świń. Kar­miono je
ziem­nia­kami, które wśród więź­niów Auschwitz ucho­dziły za rary­tas.
Wta­jem­ni­czony w sprawę i pra­cu­jący przy świ­niach wię­zień Leon Murzyn,
numer 820, miał pod­kła­dać kar­to­fle w umó­wione miej­sce, skąd zabie­rał je
póź­niej Teddy. Przy kolej­nej takiej akcji zauwa­żył go jed­nak eses­man.
Kon­se­kwen­cją było śledz­two i kara 30 batów wymie­rzona przez Bal­kego, ale
nie to było naj­gor­sze. Pie­trzy­kow­skiemu gro­ziło też przy­dzie­le­nie do
kar­nej kom­pa­nii, w któ­rej więź­nio­wie padali z wyczer­pa­nia już po kilku
dniach. Nie wia­domo jak się to udało, ale współwięź­nio­wie prze­ko­nali
Bal­kego, by zatrzy­mał Teddy’ego w koman­dzie przy­naj­mniej do czasu
zakoń­cze­nia desko­wa­nia baraku war­towni, znaj­du­ją­cej się tuż obok głów­nej
bramy wej­ścio­wej z napi­sem „Arbeit macht frei”.


Gdy jed­nak zakoń­czono tę pracę, kapo ode­słał Pie­trzy­kow­skiego do pracy w Mię­dzy­bro­dziu Bial­skim. Ze względu na swoje walory kli­ma­tyczne i kra­jo­bra­zowe miej­sco­wość ta stała się bar­dzo popu­larna wśród Niem­ców.
Komen­dant Rudolf Hoess posta­no­wił wybu­do­wać w niej przy pomocy więź­niów
dom wypo­czyn­kowy dla eses­ma­nów z załogi Auschwitz. Począt­kowo haftlin­gów
dowo­żono z obozu samo­cho­dem, potem jed­nak zakwa­te­ro­wano ich w piw­nicy
jed­nego z domów. Gdyby Teddy tra­fił w to miej­sce latem, pew­nie byłby
zachwy­cony – po kilku mie­sią­cach za dru­tami obozu praca w gór­skiej
doli­nie, bli­sko sztucz­nego jeziora, byłaby czymś wspa­nia­łym. Teraz
jed­nak zaczy­nała się zima, padał deszcz i śnieg, a więź­nio­wie rów­nali
kilo­fami ska­li­sty teren, dźwi­gali 50-kilo­gra­mowe worki z cemen­tem i prze­rzu­cali tony mokrej ziemi. A to ozna­czało tylko jedno – śmierć z wyczer­pa­nia i cho­rób w ciągu kilku tygo­dni.


Teddy ni­gdy nie przy­pusz­czał, że zatę­skni za Auschwitz. A jed­nak tak się
stało. W obo­zie byli ludzie, któ­rzy mogli pomóc mu w zna­le­zie­niu
lżej­szej pracy, może nawet pod dachem. Tu zdany był na łaskę i nie­ła­skę
kapo numer 10, uro­dzo­nego w Pozna­niu Micha­ela Gal­lasa o prze­zwi­sku
„Miki”. Nie było szans, by ten pozwo­lił zmie­nić mu komando, tym­cza­sem w Mię­dzy­bro­dziu pierwsi więź­nio­wie zaczęli umie­rać z wyczer­pa­nia.
Zde­spe­ro­wany Teddy posta­wił więc wszystko na jedną kartę i posta­no­wił
upo­zo­ro­wać wypa­dek. Moż­li­wo­ści były dwie – albo trafi do obo­zo­wego
szpi­tala, gdzie zosta­nie wyle­czony, albo trafi do gazu. Tym razem miał
szczę­ście, a koło obo­zo­wej for­tuny zaczęło się obra­cać w dobrym
kie­runku.


Kiedy zrzu­cił sobie na nogę ciężką belkę, nie wie­dział czy ma zła­mane
kości, czy tylko cięż­kie potłu­cze­nia. Z owi­niętą papie­ro­wym ban­da­żem
zakrwa­wioną i spuch­niętą koń­czyną wrzu­cono go na pakę cię­ża­rówki i zawie­ziono do odle­głego o 30 kilo­me­trów Auschwitz. Po wyj­ściu z rewiru –
obo­zo­wego szpi­tala – Teddy dostał przy­dział do komanda
Stras­sen­re­ini­ger, któ­rego zada­niem było zamia­ta­nie ulic.


Praca jak na warunki Auschwitz była lekka, jed­nak moż­li­wo­ści zdo­by­cia
dodat­ko­wego jedze­nia o wiele mniej­sze niż w sto­larni. Trzeba było wręcz
ryzy­ko­wać życiem. Pew­nego dnia Pie­trzy­kow­skiemu udało się zdo­być
dzie­sięć suro­wych ziem­nia­ków. Aby je ugo­to­wać, musiał popro­sić o pomoc
jed­nego z więź­niów bloku nr 3. Ten zgo­dził się w zamian za połowę
zdo­by­czy. Gdy jed­nak Teddy scho­dził ze stry­chu bloku, szczę­śliwy jak
dziecko, nio­sąc nani­zane na drut pięć ugo­to­wa­nych ziem­nia­ków, nagle
zamarł. Tu przed nim stał budzący grozę Rapportführer Ger­hard
Palitzsch, prawa ręka komen­danta Hoessa. Palitzsch budził prze­ra­że­nie
więź­niów nie tylko dla­tego, że potra­fił bez­na­mięt­nie zabi­jać za
naj­drob­niej­sze prze­wi­nie­nia, ale także dla­tego, że jak duch poja­wiał się
w naj­mniej ocze­ki­wa­nych momen­tach i miej­scach. To mię­dzy innymi z jego
powodu nikt w obo­zie nie mógł być pewien dnia ani godziny.


Nie­miec bacz­nie przy­glą­dał się Pie­trzy­kow­skiemu.


– Wię­zień numer 77 mel­duje się przy pracy! – Teddy sta­nął przed
eses­ma­nem na bacz­ność.


– Was ist das? – Palitzsch wska­zał na ziem­niaki.


– Ich habe geklaut – ukra­dłem – odpo­wie­dział bez namy­słu
Pie­trzy­kow­ski. Nic innego nie przy­szło mu do głowy. Teraz cze­kał już
tylko na moment, kiedy eses­man się­gnie do kabury i strzeli mu w głowę.
Tym­cza­sem Palitzsch po pro­stu odwró­cił się i odszedł.


Teddy stał onie­miały, nie wie­rząc, że to się dzieje naprawdę. Czy
eses­man miał po pro­stu lep­szy dzień, czy zwy­czaj­nie nie wie­dział, jak
zacho­wać się wobec więź­nia, który – ryzy­ku­jąc życiem – wyznał mu prawdę?
Coś takiego w Auschwitz się nie zda­rzało. Tak czy ina­czej, Teddy’emu nie
dane było umrzeć.


Cho­ciaż do komanda sto­la­rzy wró­cić nie mógł, z braćmi Kup­cami zacho­wał
dobre rela­cje. Pod­rzu­cali mu cza­sem jedze­nie, wciąż jed­nak było go za
mało, by zaspo­koić głód. Mimo to Teddy wie­dział, że robią co mogą, by
utrzy­mać go przy życiu. Dla­tego gdy po walce z Dun­nin­giem zdo­był chleb,
podzie­lił się wła­śnie z nimi i z kole­gami z bloku.


W koman­dzie Tierp­fle­ger Teddy spo­tkał ludzi, z któ­rymi pra­co­wał w koman­dzie kosia­rzy. Prze­wo­dził im Andrzej Sko­rusa, góral z Dzia­ni­sza,
nazy­wany „Dziad­kiem”, ponie­waż miał ponad 50 lat, co w obo­zie było
rzad­ko­ścią. Cie­szył się też wśród więź­niów wiel­kim auto­ry­te­tem. W tym
miej­scu Teddy mógł się więc czuć bez­piecz­nie.


Było jasne, że po walce z Dun­nin­giem Niemcy będą chcieli orga­ni­zo­wać
kolejne poje­dynki bok­ser­skie z udzia­łem więź­niów. Naj­waż­niej­szą sprawą
stało się więc nabra­nie wagi i popra­wie­nie kon­dy­cji oraz siły ciosu.
Część mleka prze­zna­czo­nego do kar­mie­nia cie­ląt lądo­wała więc w żołądku
Teddy’ego, podob­nie jak zbo­żowe otręby. Te ostat­nie prze­my­cał też dla
czło­wieka, który był mózgiem obo­zo­wej kon­spi­ra­cji.


Czter­dzie­sto­letni Tomasz Sera­fiń­ski z War­szawy, obo­zowy numer 4859,
pra­co­wał w tym cza­sie w sto­larni. Poda­wał się za urzęd­nika
ubez­pie­cze­nio­wego, jed­nak wśród więź­niów mało kto w to wie­rzył, podob­nie
jak w jego war­szaw­skie pocho­dze­nie, gdyż mówił z lek­kim kre­so­wym
akcen­tem. Nie­wy­soki, szczu­pły, z przy­kle­jo­nym jakby do ust iro­nicz­nym
uśmie­chem, Sera­fiń­ski miał maniery ofi­cera i talent zawo­do­wego
wywia­dowcy. Do obozu tra­fił pod koniec wrze­śnia 1940 roku w dru­gim
trans­por­cie war­szaw­skim. Jako „inte­li­gent” był w zasa­dzie ska­zany na
szybką śmierć, jed­nak udało mu się prze­trwać i dzięki pro­tek­cji braci
Kup­ców rów­nież on tra­fił do obo­zo­wej sto­larni, cho­ciaż podob­nie jak
Tade­usz w ogóle nie znał się na tej pracy.


W koman­dzie Bal­kego Sera­fiń­ski roz­po­czął mon­to­wa­nie grupy zaufa­nych
ludzi, przy­dzie­la­jąc im różne zada­nia. Zada­niem kon­spi­ra­cji było mię­dzy
innymi pod­trzy­my­wa­nie na duchu więź­niów poprzez dostar­cza­nie infor­ma­cji
z zewnątrz, śle­dze­nie pla­nów Poli­ti­sche Abte­ilung – obo­zo­wego Gestapo
i ostrze­ga­nie ludzi prze­zna­czo­nych na „roz­wałkę”, pomoc w orga­ni­zo­wa­niu
ucie­czek i roz­pro­wa­dza­nie leków wśród więź­niów. Ważne było też
obła­ska­wia­nie tych kapo, któ­rzy byli uwa­żani za w miarę nor­mal­nych i nie­znę­ca­ją­cych się nad więź­niami bez powodu tak, by mniej lub bar­dziej
świa­do­mie odda­wali przy­sługi kon­spi­ra­to­rom. Nie­zwy­kle waż­nym zada­niem
było zdo­by­wa­nie dodat­ko­wej żyw­no­ści.


Poza Wład­kiem i Bol­kiem Kup­cami w kon­spi­ra­cji ze sto­larni zna­leźli się
też Witek Szym­ko­wiak, Tadek Sło­wia­czek, Antek Woź­niak, Janek Kupiec i Antek Rosa. Po wygra­nej walce z Dun­nin­giem i wysła­niu Teddy’ego do
komanda Tierp­fle­ger, Sera­fiń­ski skon­tak­to­wał się przez zaufa­nego
więź­nia rów­nież z Pie­trzy­kow­skim. Do spo­tka­nia doszło w jed­nym z bara­ków.


– Dobrze, że spra­łeś tego Niemca. Dwa tygo­dnie wcze­śniej dosta­łem od
niego po gło­wie tak, że kilka razy leża­łem na ziemi – przy­wi­tał go
Sera­fiń­ski, wycią­ga­jąc dłoń.


– Co się stało? – spy­tał Teddy.


– Pali­li­śmy papie­rosy w ustę­pie, w cza­sie pracy to zabro­nione. Ja aku­rat
wycho­dzi­łem i wpa­dłem na tego Wal­tera. Poczuł dym i zaraz do mnie
dosko­czył. „Kto palił?” – zaczął wrzesz­czeć. U mnie jest coś takiego, to
chyba ner­wowe, że w sytu­acji napię­cia mam na twa­rzy gry­mas, jakby
uśmiech. Niem­ców to strasz­nie dener­wuje i już kilka razy dosta­łem za to
po gło­wie. Ale ten Wal­ter sko­czył do mnie jak tygrys. „Coś ci się nie
podoba? – zaczął krzy­czeć i zaraz potem dosta­łem kilka cio­sów w głowę.
Zupełny nokaut. Zro­bił to chyba dla­tego, że wła­śnie przy­je­chał komen­dant
obozu – opo­wia­dał Sera­fiń­ski.


– No to cie­szę się, że mogłem cho­ciaż tro­chę wyrów­nać rachunki –
odpo­wie­dział Teddy.


– I rób to jak naj­czę­ściej, bo nic tak nie popra­wia morale wśród
więź­niów jak fakt, że haftling-Polak bije kapo po mor­dzie – dodał
Sera­fiń­ski.


Szybko jed­nak prze­szedł do rze­czy i zło­żył Pie­trzy­kow­skiemu pro­po­zy­cję,
by dołą­czył do kon­spi­ra­cji.


– Potrze­bu­jemy tutaj takich ludzi jak ty, twar­dych, nie­ustę­pli­wych. Ten
lager to pro­bierz, w któ­rym kształ­tują się cha­rak­tery. Jedni sta­czają
się w bagno moralne, inni rzeź­bią w nich jak w krysz­ta­łach. Rżną nas tu
ostrym narzę­dziem i nie mają zna­cze­nia żadne tytuły czy dyplomy. Tylko
naj­sil­niejsi mogą prze­kuć się moral­nie i pomóc w tym innym – mówił
Sera­fiń­ski.


To były pate­tyczne słowa, rzadko sły­szane w Auschwitz, ale Teddy nie
zasta­na­wiał się nawet przez moment. Tajna przy­sięga odbyła się na
Bir­ken­weg, naprze­ciw bloku kar­nej kom­pa­nii. Pie­trzy­kow­ski dostał numer
21, co suge­ro­wało, że kon­spi­ra­cja w Auschwitz jest znacz­nie więk­sza, niż
samo komando cie­śli. Wśród zaufa­nych więź­niów cho­dziły słu­chy, że
ener­giczny Sera­fiń­ski ma też swo­ich ludzi „na rewi­rze” i w wielu innych
miej­scach.


Z pracy przy zwie­rzę­tach mleka wynieść się nie dawało, jed­nak otręby
Teddy prze­my­cał regu­lar­nie. Dostar­czał je rów­nież swo­jemu
kon­spi­ra­cyj­nemu zwierzch­ni­kowi.


– Pycha! – powie­dział pew­nego razu Sera­fiń­ski, sypiąc do ust na sucho
garść otrąb.


– Lepiej zmie­szać je z wodą, bo żołą­dek może nie wytrzy­mać – ostrzegł
Pie­trzy­kow­ski.


– Tak też robię, ale i na sucho się da. Spo­koj­nie, żołą­dek zawsze mia­łem
nie­zwy­kle wytrzy­mały. Trzeba tylko sypać powoli i dokład­nie prze­żu­wać,
aż po roz­drob­nie­niu będą moż­liwe do prze­łknię­cia. Oka­zuje się, że
wszystko może być smaczne – odpo­wie­dział z uśmie­chem Sera­fiń­ski.


W koman­dzie Tierp­fle­ger Teddy roz­po­czął ostre przy­go­to­wa­nia do powrotu
na ring. Ciął sieczkę, czy­ścił obory, rąbał drewno i nosił ogromne bele
spra­so­wa­nego siana. Przy­bie­rał szybko na wadze i czuł, że wra­cają mu
siły, więc szybko zaczął wyrę­czać innych więź­niów w bar­dziej „siło­wych”
pra­cach. Latem 1941 roku, rok po przy­by­ciu do Auschwitz, znów ważył
nie­mal 60 kilo­gra­mów i był gotów zmie­rzyć się z naj­sil­niej­szymi
prze­ciw­ni­kami.


* * *


„Ring frei, Kampf!”. Prze­ciw­nik ruszył na Teddy’ego z impe­tem. Był
wyż­szy i cięż­szy, jakiś Fran­cuz, któ­rego Niemcy wła­śnie wybrali z trans­portu. Stawka była wysoka – dwa kotły zupy, które zostały po
eses­ma­nach. Zwy­cięzca mógłby nie tylko najeść się do syta, ale też
ura­to­wać przed gło­dem i wyczer­pa­niem wielu swo­ich kole­gów.


Walka toczyła się na ringu usta­wio­nym na dużym, wewnętrz­nym placu
obo­zo­wej kuchni. Mogło się na nim zmie­ścić nawet kil­ku­set więź­niów. Gdy
Teddy wró­cił do formy i sto­czył kilka poka­zo­wych walk z pol­skimi
bok­se­rami, mię­dzy innymi z Alfre­dem Szy­man­kie­wi­czem zwa­nym „Zyziem”,
uro­dzo­nym w Cho­rzo­wie Ślą­za­kiem, boks stał się ulu­bioną nie­dzielną
roz­rywką funk­cyj­nych z Auschwitz. Widząc numer 77 w peł­nej for­mie, kapo
nie byli już tak chętni, by sta­wać naprze­ciwko niego na ringu. Teddy
robił więc poka­zówki z innymi więź­niami, sta­ra­jąc się jed­nak oszczę­dzać
ich, by Niemcy nie mieli satys­fak­cji z bra­to­bój­czej walki. Ci jed­nak
szybko zorien­to­wali się w czym rzecz. Pod­bili stawkę za zwy­cię­stwo i zaczęli wyszu­ki­wać dla Teddy’ego nowych prze­ciw­ni­ków w nad­cho­dzą­cych
coraz czę­ściej do Auschwitz trans­por­tach.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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